
WIADOMOŚCI POLSK
I.

WIADOMOŚCI ZE WSCHODU.

Konstantynopol, 95 Marca 1855 /

Przybyłem do Stambułu duia czwartego tego miesiąca w dzień Śgo Kazimierza 
Patrona naszej drogiej Polski, gdzie przebrawszy się w nowy uniform, zameldowa­
łem się u Administratora Patryarchalu Konstantynopolitańskiego, celem uzyskania 
pozwolenia do sprawowania obowiązków stanu mego. Xiądz Administrator bardzo 
mię łaskawie, bo prawie po ojcowsku przyjął, a będąc już uprzedzonym o moim 
przyjeździe i że z ramienia Xięcia jestem przysłany ; natychmiast upoważnił mię do 
sprawowania wszystkich obowiązków stanu kapłańrkiego. W dniu następnym czy­
tałem Mszę Świętą w kościele xięży Lazarystów, gdzie ze łzą w oczach poleciłem 
cały dostojuj> Dom Xięstwa w ogoie. Niezapomniałem polecić i Was drogich mych 
braci opiece Królowej Polski N. Maryi Pannie przed którćj ołtarzem Mszę świętą 
czytałem, aby Was płaszczem swego macierzyństwa broniła od wszystkiego złego 
* szczęśliwie do Polski doprowadziła.

Jestem teraz Kapelanem szpitalu wojskowego francuzkiego 'pod nazwą Dołma- 
Bagiche. Mam tylko 600 chorych którzy 27 sal zajmują; z tych 450 rannych, a 
feszta na tyfus i dyssenterią choruje. Codzieunie po 20 w przecięciu trzeba dyspo^ 
nować, a z tych połowa w nocy umiera. Słowem upadam prawm pod’ciężarem pra- 
cy, a Bóg mi i zdrowia i sił dodaje. Szukałem pracy dla ludzkości, dobrze mi teraz; 
niechże będzie Bóg z tego pochwalony. W tych dniach po złamaniu wielkich prze­
w ó d ,  maro uzyskać pozwolenie od Ambasady angielskićj nawiedzenia naszych braci 
w niewoli u nich będących, których jest do 200, a do nich przystęp dotychczas był 
na0Q wzbroniony, z powodu, źe Anglicy będąc Jutrami, nie chcieli wierzyć oby 
Polacy byli katolikami. Nie uwierzysz panie Redaktorze z jakim utęsknieniem oczt.

Częśi IV . N a I, i I I .
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kuję tćj chwili gdzie 200 braci pragnęcych xiędza Polaka pojedna się z Bogiem, oraz 
usłyszę odemnie słowa prawdy, za kogo i dla kogo teraz bić się powinni.

Diesięć dni temu przybyło do Stambnłn nowych znów Sióstr miłosierdzia z Fran- 
cyi 15cic, między któremi powitaliśmy rodaczkę naszę Siostrę Izabellę Dębrowskę, 
jednę z tych odważnych córek Śgo Wincentego a Paulo, którę Opatrzność szczęśli­
wie wyprowadziła z niewoli i prześladowania Cara rossyjskiego z Wilna i aby na zie­
mi gościnnćj Francyi, niosła pomoc dzieciom swych braci wychodźców, urodzonym 
za granicę ; które pouczajęc się służby Bożej, maję obowięzki ponczyć się w miłości 
Ojczyzny. I  któż z Was niezna domu Ś. Kazimierza w Paryżu? ileż tam córek wa­
szych braci znajduje się, które kiedyś dobremi Polkami będęc, nkształcę się na 
dobre matki i gospodynie. O! dzięki, i nieskończone dzięki niech będę Bogu; bo i tu 
na Wschodzie trzy Polki Siostry miłosierdzia niezliczone korzyści w sercach naszych 
biednych braci niewoluików zrzędzaję. One to majęc łatwiejszy wstęp do miejsc 
gdzie się nieszczęśliwi jeńcy znajduję,, umieję ich pogodzić i z Bogiem i z samemi 
sobę. Wszystko to winniśmy niezmordowanej w pracy Najprzewielebniejszśj w Bogu 
Wizytatorce Jeneralnćj wszystkich klasztorów na Wschodzie Matce Leusueure, która 
umyślnie sprowadziła nasze Siostry Polki na Wschód, aby te, osładzały cierpienia 
z ran i tęsknotę za krajem braciom naszym. Ta to czcigodna Matka jak pracowita 
mrówka upadajęc prawie pod ciężarem pracy, krzepiona ogniem miłości Boga i bli - 
źniego, zaspakaja wszelkie potrzeby naszych ziomków w niewoli będęoych. Słowem, 
za słabe me pióro aby zdolnie opisać mogło co ta szanowna Matka dobrego już zrzę­
dziła naszym braciom od chwili jak  wojna się rozpoczęła. Niech Je j Boy będzie 
nagrodą tu i w  wieczności— n ech przed łuża  pasmo dni Je j życia w  najpóźniej­
sze lala. Temi to uczuciami sę przejęte serca wszystkich Polaków na Wschodzie 
będęcych i te uczucia ich przelewam na papier, abyś one umieściwszy w  swym pi­
śmie, okazał światu, że serca Polaków umieję zawdzięczyć poświęcenie się dla ich 
braci Matce Leusueure.

ANGLIA.

S k ł a d k a  w  An g l ii  n a  p o m n ik  d l a  L orda  D u d l e y  S t u a r t a .

Znaczęce dla nas, a jakże świetne dla Lorda Dudley Stuarta, wyrzekło nim słowa 
Xięże Adam, w mowie swojśj na 29go Listopada r. z. kiedy powiedział: « Polska 
« będzie bosatę w cnoty, jeśli się znajdę Polacy podobni Jemu, ożywieni cznciami, 
« wylrwałościę, zapomnieniem o sobie, pracami które on dia Polski poświęcał. »

Strata więc takiego człowieka, boleśna w każdym innym czasie, boleśniejsza musi 
być dzisiaj, kiedy zdobyte stanowisko, uznana powaga, sam skład okoliczności, zda-
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v»aly się rokować najświetniejszy plon szlachetnym pracom Jego. Już go nieledwie 
rękę dotykał, kiedy padł wyrokami nieba porwany. Wielbiciele postanowili ażeby 
ożył w pomniku, świadczyć majęcym w wieki potomne że dla Polski pracował i że 
lud angielski tę pracę Jego uzuawał, współdzielił, i że dziś przez pomnik Jemu wy­
stawiony, wiekuistę swoję protestacię przeciwko grabieży Polski ogłasza.

Tym celem zwołane Zgromadzenie publiczne w Londynie, zebrało się dnia 23go 
Marca, trafem szczęśliwym, w sarnę wilię dnia urodzin Kościnszki. Stanęli dla od­
dania świadectwa prawdzie, to jest, dla oddania czci jakę u wszystkich zjednał był 
sobie Lord Dudley Stuart, Indzie wszystkich stanów Anglii, poczęwszy od Para An­
glii aż do prostego wyrobnika. Był to już pomr.ik serca, tćm wspanialszy że rzadszy, 
bo hołd ten tak publicznie pamiętce zmarłego Lorda oddany, szedł nietylko od sa­
mych politycznych przyjaciół Jego, ale nawet od przeciwnikó w. Ten chór uroczy­
sty pochwał, tak poważny i rzeźwięcy, wywołany pamiętkę Męża zstępujęcego do 
grobu jako człowiek prawy i w dziele dobrem niespracowany, zdaje się stwarzać, 
lub, co prędzćj, sędzęc po rodzajn uczuć które jobndza, rozwierał jakoby niebieskę 
krainę w duszach naszych.

Na Zgromadzeniu był * Xięże Lucian Bonaparte. Wiadomo że małżonkę Lorda 
Stuarta była córka Luciana, Xięcia Canino, Krystyna, poszlubiona, w pierwszym 
małżeństwie, hrabiemu Possś, Szwedowi. Syn więc Lorda Dndley Stnarla jest kre­
wnym panujęcćj rodziny we Francyi.

Prezydowal Hrabia na Sh a f t e sb u r y ,  [Par Anglii.

Rozpoczęł od odczytania Zgromadzeniu listu Xcia Czartoryskiego, z rzeczy skła- 
Jk* do niego pisanego.

P a ryż , Marca i  855 roku

Mylordzie,

Odbieram wiadomość że pod PrezyJbncyę Twoję Mylordzie ma się odbyć 23 b .m . 
w Londynie Zgromadzenie w zamiarze otworzenia składki pomnikiem uwiecznić 

Biaj^cćj pamięć zmarłego Lurda Dndley Stnarta, a szczególnie Jego cięgte i dobro­
czynne prace dla biednego i uciśnionego każdego kraju, przedewszystkiem zaś Jego 
wytrwaię obronę praw Polski.

Mocno żałuję, że niemogę być sam w Londynie, w tym razie na Zgromadzeniu 
PrZyjaciół i wielbicieli Lorda Dndley S tnarta ; wszyscy Polacy pragnęliby wyrazić 
Swoje przywięzanie i wdzięczność dla pamięci, takiego rzecznika i obrońcy ich o j- 
czystćj Sprawy, którego stratę niepowetowanę cznję i głęboko opłakuję. Śmierć 

pozbawili, nas nadziei okazana mu wdzięczności w naszym własnym k ra ju
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i ponieważ niemożemy nawet w tej chwili poświęcić na ziemi nascśj, jakićj pamiątki 
wyrównywajęcćj uczuciom które mamy dla Jego pamięci, niech mi wolno będzie 
Mylordzie w imieniu współrodaków, wyrazić przed Tobę te uczucia i pragnienie 
naszego przyłożenia się do składki, mającej przywieść do skutku Wasz pobożny i 
szlachetny pomysł. Nieomieszkam go podać do wiadomości moich Ziomków, gdzie­
kolwiek się znajdują. Nim będę w stanie nadesłać swoje składki, pośpieszam z prze­
słaniem 50 funtów szterlingów, które dały się zebrać na prędce.

Pocieszajęcćm będzie dla wszystkich Polaków wszelkiego stanu, gdy dowiedzę 
się że Anglicy okazuję swe uwielbienie i pochwałę z żywśm uczuciem nietylko Jego 
prac i trudów ku pomocy nieszczęśliwym ale i dla szlachetnćj i niezmordowanej 
opieki i obrony praw gnębionego ludu ich Ojczyzny.

Z calem szcze.śm uczuciem i poważaniem zostaję Mylordzie i t. d.

[■podpisano): A. C z a r t o r y s k i .

Dalćj w ten sposób zagajał posiedzenie:

Lord Dudley Stuart miał wielkie towa-zyskie cnoty i przymioty które go drogim 
robiły w pożyciu domowśm. Ale, nie te przymioty mamy uwiecznić pomnikiem; 
niech je  czuję i zawdzięczaję ludzie którzy żyli z nim bliżćj i ubodzy, którzy korzy­
stali z Jego szczodroty. Nie karierę Jego parlamentowę, niech o niej maję pamięć 
Jego polityczni przyjaciele i wyborcy z Marylebonne, których tak długo, tak wiernie 
w Parlamencie reprezentował. Nie to więc chcemy uwiecznić; ale chcemy uwie­
cznić Jego szlachetnę niezmordowanę i bezinteresownę obronę Narodów pokrzyw­
dzonych, Jego goręce, niespracowane i czułe starania i zajęcie około tych którzy 
wyparci z własnego kraju, zmuszeni byli uciec się do współczucia innych Narodów, 
(oklaski.J Mówię tu o podziale Polski; i niepodobna dotykajęc tego przedmiotu, 
niezatrzymać się na moment i nie wylać uczuć, które obudzą po handlu niewolni­
ków, ta największa zbrodnia, jakę kiedy cywilizowaue ludy dokonały. ( Oklaski.) 
Jestem przekonany, że Europa dotęd czuje fatalne skutki, tego bezecnego A ktu ,— 
nietyko Mocarstwa które jak harpie rzuciły się na swoję zdobycz i rozszarpały mię­
dzy siebie wielkie Królestwo, ale i Mocarstwa które z obawy czy z obojętności na 
dokonanie dzieła tego pozwoliły i nieprotestowały choćby jednśm  słowem przeciwko 
ogromnćj klęsce, którćj skutki teraz czuję. Czy miała dotęd Europa, choć jednę 
chwilę, stałego i długiego pokoju? Mam przekonanie, że nigdyby do walki dzisiej­
szej nieprzyszło, gdyby na pograniczu naszego strasznego nieprzyjaciela, stało uszy­
kowanych dwadzieścia pięć tysięcy szlachetnego żołnierza, z całym wysokim nrokiem 
moralnym wolności rozumnśj i konstytucyjnśj. W r. 1830 Polska zrobiła potężne 
usiłowanie, do odzyskania straconćj wolności. Usiłowanie to zniweczono, i tysięce 
Polaków rozproszyło sie po obcych krajach. Wtedy to Lord Dudley Stuart nadbiegł
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im z pomocęi i zachody Jego tak hyly dzielne, że wszystkie przeszkody zdawały się 
znikać n-zed nim, Niedbal ani na pośmiewisko, ani na obmowę ni przyganę. Zda- 
Wai się zapominać wszelkićj odmowy, czy Go spotkała w Parlamencie, w Salonie, 
w Sali miejskiśj. Gdziekolwiek Go spotkałeś, czy w kole pnblicznśtn, czy prywa- 
tnem, zawsze miał jedno na ustach. Nie wyłamywał się od żadnego klubu, nieszczę- 
dził żadnego starania i przy pomocy Boskiej, dopinał celu s,vego na wielkę i wiecznę 
wdzięczność od tych dla których to podejmował, i jak mam nadzieję, dnia dzisiej­
szego dowiedziemy, na nwielbienie tych, którzy tego byli świadkami i w pewnym 
stopniu, współdziałaczami i uczestnikami w Jego trndach. (oklaski.) Na pamięlkę 
i świadectwo Jego usług, postanowiliśmy wznieść dla Niego prosty i skromny po­
m nik; bo nie potrzeba aby sztnka się wysadzała na uwiecznienie czynów tego ro­
dzaju. Sam  fak t który tem 'pomnik ma uwiecznić, piękniejszym  je s t nad w szystko,  
cokolwiekby sztuka wym yśleć mogła. Oprócz tego, będzie wieczna protestacya  
ze strony tych którzy się do mego p rzy ło żą , przeciw kc bezprawiu popełnionemu 
na cywilizowanych Narodach i dowód ich ciągłej i wciąż trwającej sym patyi, dla 
każdego prawego usiłku  i  dla każdego prawego pokuszenia się za wolnością ro­
zumną i konstytucyjną. (Oklaski.)

Margrabia na B rea d a l b a n e , wnosił pierwszg uchwalę, że zgromadzenie pragr.ie 
wyrazić swoj głęboki żal z  powodu śmierci Lorda D udŁET STUART i  sw oją cześć 
dla Jego pamięci.

Wśród pochwa? które Mu oddawał, pokazywał te  główne starania Lorda STUARTA 

zwrócone były na przedmiot Polski, i jak wyrażał: dla tej Sprawy żył i dla nićj 
umarł w odległym kraju, i prawie bez przyjaciela obok siebie. Stale i niezmiennie 
sprawa Polski była najpierwsza na ustach Jego i najgtebićj leżgca w Jego sercu. 
(Oklaski. )

Pan V ern o n  S m it h , wtórzył uchwałę. Opisywał poznanie się swoje z Lordem 
Stuart we Włoszech 1815 r. ; i odtgd stałg z Nim przyjaźń. N? zaletę Jego przyta­
czał, że żadne ponęty świata odwieść Go niemogły od pełnienia obowigzków życia 
publicznego. Miał, mówił, piękng postawę, maniery dworskie, i był świetnym jeźdz- 
cem. Mógł był używać wszystkich roskoszy i korzyści towarzyskich, wszystkich 
upojeri wysokiego świata; ale odrzucił je , aby się poświęcić dobru ludzkości. To 
hyl dostateczny powód, żeby Mu wznieść pomnik i żeby się do niego przyłożyli, 
którzy się nawet różnili z Nim politycznie. Tryb postępowania Jego, przeciwnicy 
J ego polityczni nazywali uprzykrzeniem. A przecież wiele przedmiotów które On 
popierał, stało się dziś modnemi.

Popierał dalćj, tę  uchwałę Wielebny P. Mo o n , która ogłoszona z krzesła przy­
jęta była jednomyślnie przez Zgromadzenie.

Hrabia na Z e t ł a n d , wnosił drugę uchw ałę: że ma się utw orzyć składka na
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wystawienie pomnika dla L o r d a  D u d l ey  S t u a r t a , mającego nwiecinić Jego 
w ytrw ałą  obronę praw  Narodu Polskiego, ' J e g o  ciągłe i  dobroczynne prace 
w  ■pomaganiu biednym i uciśnionym wszelkiego kraju i sianu. Wtórzył ją P. P h in In, 

Członek Parlamentu, ten sam który niedawno sprawę Polski wytaczał przed Izbą 
Niższa. Głosił że go łączyła z L o r d e m  D u d l ey  S t u a r t  wspólność przekonania 
w Sprawie polskićj; i jeżelim się, dodawał, różnił z Nim w jakich szczegółach, to 
trudno mi było nieuwielbiać pobudek które Nim władały i które robią dziś z Niegc 
wzór, na który mam nadzieję, każdy człowiek w kraju naszym sposobiący się do 
życia publicznego zapatrywać się będzie. (Oklaski.)

P  R. M. M il n e s , Członek Parlamentu, a zarazem, znany i ceniony poeta, po­
pierał uchwałę. L o r d  S t u a r t , mówił, był to Mąż jednćj myśli i jednego se rc a ; ta 
myśl, wzrosła w Nim aż do wysokości wiary. Nikomu przykrą się niezdawała, albo­
wiem czuł każdy, kiedy ofiary jakiej po nim dla niej z kilku chwil, albo z małej sum­
my pieniędzy wymagał, że prosił o to człowieka który temu całe swoje jestestwo 
poświęcił.

Wielebny professor Ma r k s , Izraelita, mówił dalćj, w poparciu tej uchwały, po 
wiedział, że nazwisko L o r d a  D u d ley  St u a r t a  weszło w poczet przysiowiów do­
mowych. Wiadomo że Lord Stuart obstawał całe życie swoje za wolnością religijną 
i polityczną najobszerniejszą ; że przemawiał równie, za Chrześcianami jak  i za Ży­
dami ; że żydzi Angielscy, kiedy wieść nadeszła o śmierci Lorda D. S t u a r t a , za­
mieścili ją  w piśmie swoim, w Anglii wychodzącym, zakreśloną czarnemi ramami.

P . K arol S z u l c z e w s k i, mówił trzecią uchw ałę: « że Naród Polśkt pragnie 
podbielić się z  przyjació łm i Angielskiemi z  tą należną pracę i  w y  m u zy  ć uroczystą 
i  wieczną wdzięczność lm ieniowi swego przyjaciela i dobroczyńcy. » Przez 
śmierć L orda  S t u a r t , mówił, Polacy ponieśli stratę swego głównego dobroczyńcy, 
jednego z najwytrwalszych i najwierniejszych obrońców praw swoich. Dla nich 
śmierć Jego jest kieską narodową. On ich sprawę w Anglii i postawił na takiej, że 
stała się hasłem dla Narodu angielskiego. Wdzięczni przeto jesteśmy Zgromadzeniu 
i Narodowi angielskiemu za ten hołd oddany cnotom i charakterowi Przyjaciela na- 
szćj Sprawy. Wieść o śmierci L o r d a  rozlała nczucie nientnlonegc i smutku od je ­
dnego końca Polski do drngiego i wtrąciła wszystkich Polaków w głęboką żałobę. 
W krótce po tym smutnym wypadku nadeszła rocznica Listopadowa. Dnia tego 
zgromadziliśmy się przywdziani w żałobę by opłakiwać śmierć naszego Przyjaciela 
i Dobroczyńcy i rozpoczęliśmy składkę, dla okazani? w jaki sposób, uszanujemy 
Jego pamięć wdzięczni za %szystko co zrobił. Ta składka postępuje i chociaż z po 
wodn szczupłości zasobów naszych niedosięgia wielkiej i wysokiej summy, chce­
my ją durzucić do wszelkići jaką się zbierze na ten przedmiot. Xiąże Czartoryski 
w liście swoim wyrazi] uczucia wszystkich Polaków i jestem pewny że niema^z na 
świecie Polaka, któryby w jaki sposób niechciat przyłożyć się do wystawienia tego 
pomnika, (oklaski.)
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Pan N. T. Ż aba , popierał ten wniosek i rzekł, że (jemu się zdaje że Lord Du- 
diey Stuart, gdyny mógł sam swoje życzenia objawić, powiedziałby najpiękniejszym 
pomnikiem dla pamięci Jego, byłoby wskrzeszenie Polski, (oklaski.)

Ten wniosek jako dotyczący włącznie Naród polski, nie byt poddany pod gloso 
wanie.

S ir  J o h n  S h e ik e y  Bnet. G. P ., a syn znanego Poety, wnosił uformowanie Ko­
mitetu który się ma zajęć doprowadzeniem do skutku postanowień Zgromadzenia. 
popierat toP . T hom as H a n k ey  Członek Parlamentu. Po nim powstał jeden prostv 
wyrobnik i rzekł w serdecznćj mowie: żeby żywot L o rd a  D. S t u a r t  opisany, do­
łączony był do historyi polskićj, a on podejmie się w jak największy obieg pnścić.

Dalśj przemawiał Sir Be n ia m in  H a l l , kolega w Parlamencie zmarłego L orda .
Zakończył L o rd  R o b e r t  G r o sv e n o r . Ten taką powieść wzmienit o Lordzie D u -  

d l e y  Stu a r t  : Kiedy Mn raz bole spać niedaiy, podniósł się o 2gićj w nocy z łóżka, 
nbrał się i wyszedł na miasto i zaczął zwiedzać Zakład Przytułku dla biednych bez 
ochrony i inne Domv przytułku w pobliżu i znajdując kupę lndzi bez schronienia, 
rozdzieiił między nich pieniądze, celem znalezienia dla nich noclegu.

KORESPONDENCYE.

LIST 3ci.

Dawnićj tworzyliśmy świat na podobieństwo swoje, zdawało nam się że wszyscy 
którzy nierządzą, a szczególniej wszyscy wydziedziczeni przez towarzystwo, biedni 
lub w mierności żyjący, mają naszą cnotę, poświęcenie, bezinteresowność, miłość 
bratnią. Z serca naszego wywołaliśmy obraz pjękny lepszego świata, obraz nieznany 
jeszcze na kuli ziemskićj, — i żądaliśmy aby wszyscy uklękli przed nim, aby wszyscy 
byli mu podobni Ale okiem rozwagi zgłębiwszy duszę społeczeństwa —  poznaliśmy 
życie rzeczywiste i codzienne Indów; ich prace ich usiłowania, ich dążności sprze­
czne z naszemi snami - egoizm niezawsze nawet obejmujący ich najbliższą rodzinę. 
Każdy chce bydź szczęśliwym i bogatszym niż jest dzisiaj — a zostawszy um , żąda 
władzy, chwały, honorów. Biedak lub syn biedaka skoro go zdolności stawiają na 
równi z możniejszemi, skoro instrukcya pozwala mu ubiegać się o godności lub 
majątek, niezaniedbuje żadnego środka do osiągnienia swych życzeń. Wszycy chcą 
isdź w górę — nikt nie zrzeka się lego co posiada na korzyść mnićj uposażonych, 
nikt nie zstępuje. A my chcieli, a teorycy dzisiejsi chcą, aby z tego towarzystwa 
utworzyć jedną rodzinę, równą we wszystkiem, nawet w majątku iiocnającą sie : 
każdy dla wszystkich, wszyscy dla każ lego ?
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Taka rodzina, takie towarzystwo, taki naród sg dc stworzenia jeszcze. Trzeba 
potopu do zniszczenia pokoleń istniejących i ludów dzisiejszych, a po tćj zagładzie 
i poc1 przewodnictwem poetów politycznych wypadłoby zaledwie dopiero świat na 
nowo usposabiać go do przyjęcia ich teorii! Innego s-odka niewidzę.

Nie dosyć bowiem pisać zasady, pochlebne i wzniosłe obrazy przyszłości, —  
trzeba jeszcze poznać, czy one sg łatwe do zastosowania, czy towarzystwo dla którego 
sg pisane smakuje w nich, pojmuje i przyjmuje.

Jeżeli inne sg zupełnie tendencie ludów —  usposobienia narodów; jeżeli zamiast 
wracania się do złotych wieków niewinności i niewiadomości, te nr rody dgżg do cy- 
wilizacyi, oświaty, dobrego bytu, jeżeli wspólnbieganie intelektualne, industryjne 
i handlowe jest bodźcem, pomocg de tej cywilizacyi i postępu, obowigzkiem prawo­
dawcy jest urzgdzić, zregulować ten pochód umvsiowv, aby zbytnig chciwością 
kn bogaceniu się, niesumienną i wyłączną pracą dla siebie, jedni drugim nieszko- 
dzili Moralizować postępującą cywilizacyą, przypominać jćj wzniosłe i święte zasady 
Chrystyanizmu, kłaść je  za hamnlce namiętnościom ludzkim — oto jest praca nan- 
czycielów ludzkości, tych niezniżonych umysłów, co niechcą siać dobrego ziarna 
w nieurodzajną ziemię.

Ale rozkiełznywać brzydkie uczucia i tak już aż nadto szkodliwe w Towarzy­
stwach ; ale narzucać wyobrażenia^praw należnych każdemu, bez usposobienia 
wprzódy do pełnienia świętych dla społeczeństwa obowiązków; ale podniecać chci­
wość, dumę, drapieżność, że tak powiem, ludzi nie uprawnych nauką i moralnością 
— jest to zbrodnią, zbrodnią względem ludzi i Boga; jest to kłaść tamę postępowi 
i wszelkim ulepszeniom spoleczeńskim ; jest to zabijać przyszłość!

A przecież tak się działo po lutym 18't8. Najnierozsgdniejsze utopie, ezentryczne 
wyobrażenia, summę niepodobieńtsw i nierozsądku rzucano na sumienia czyste 
i szlachetne młodzieży pracowitćj i poświęcfonćj; odebrano całą piękność temu po- 
święcenin; —  obłąkano rozum i uzbrojono dłoń bratobójczą.

Zamiast isdź w pomoc Rządowi przez głosowanie powszechue wzniesionemu, za­
miast wspierać jego ustalenia ku ustaleniu porządnemu i trwałemu stanu rzeczy — 
szarpano i ten rząd i te usiłowania. Wywrócono wszystko. — A co chciano postawić 
na tem miejscu? Chaos mniej trwały jak wszystko przeszłe.

Proudhon, Blanąui, Ludwik Blanc, podkopywali z wielką pracą posady mlodćj 
Rzeczypospolitćj ukutej z ich słów własnych, — uczynili ją  niepodobną. I  to co na­
stąpiło późniśj, nastąpić musiało tokiem naturalnym rzeczy, w narodzie który chce 
bydź rządnym i potężnym.

Muszę Ci tu przytoczyć pewną rozmowę dosłowng, którćj świadkiem byłem.

Wyszedłem z posiedzenia jednego z Luxembourgu w towarzystwie dwóch znanych 
mi biegłych mechaników, chciwie uczęszczających kluby, szczególniej gdzie: L. Blanc(



wykładał swe Teorie w urzgdzeniu pracy, podług mnie, o wywróceniu pracy. Tego 
dnia rozprawiano jo artykule który wymagał aby robotnik dobry i zły umiejętny i nie 
byt zarówno płatny. Jeden z tych młodych ludzi mocno zamyślony przy wyjściu, 
skoro się znalazł w ogrodzie wykrzyknął. « Mon eher Blanc tu a fan  aujourd'hui 
des choux blancs. Comment ? je  ne pourraiplus gagner plus qu'un im becile! un 
.nbessile un pareceux aura autam  de salaire que moi? Va-t-er predicateur, de 

betises.je  ne suis plus des liens l » na to drngi ze śmiechem mistycznym odpowie 
dział; « Tu ne vois que le bout de ton nez. Vive Louis Blanc! bravo L ouis! tu es 
malin comme un L u tin ! A m i tu ne comprenez donc pas, toi, pourquoi il dit ęa ? c'est 
pour je te r  de la poudre aux yeux des imbeciles — et sTls sont de notre cóte nous 
seront les plus forts. C ’est un hameęon. » Nie dodam żadnego rozbioru do tfc, 
potrójućj krytyki uczniów. Głębokość teoryi, moralność i zamiar, w tych kilku sło­
wach rzuconych od niechcenia, sg całkowicie odmalowane,

Mam że Ci przypominać to cośmy wszyscy widzieli po ulicach Paryża? mam że 
jeszcze przykładów szukać na kazanie jakie skntki wyrodziły kazania klubowe obu- 
dzajgce chciwość i egoizm ? Niech i tak będzie! Bandy upojone śpiewając : Lespeu- 
pies sont pour nous des freres, wypędzały z największem okrucieństwem cudzo ­
ziemców pracowitych. Komisionery francuzkie zmuszały siłg Sabandczyków opuszczać 
Paryż. Mechanicy wypędzali mechaników angielskich; odź wierni, niemieckich odź­
wiernych; lokaje bez służby, niepozwalali miejsca szukać innym cudzoziemcom. 
I te nieludzkie zamiary, wykonywane były nielitościg godng hotentotów.

W grupach rozprawiających po ulicach, poa gołem niebem, całodziennie, można 
było nabrać przekonania o choasie umysłu w stolicy najdowcipniejszego Ludu. Przy­
toczę tu  parę wykrzykników co każdy słyszeć m usia ł: « S i  Louis Blanc quilte ce 
gounernement notis prendrom les a rm es ! » « Louis Blanc ou la m o r t! » Mais 
pourquoi1 Parce que U nous a promis le tranail bitn renumere, nous serons anssi 
riche que les palrons. « « Va-t-en avec ton Blanc. —  Blanqui est plus necessaire 
pour nous, — faisons le Presidant du gouvernement et nous nerrez comme il ar- 
rangera tout. » — t A bas le mouchare Blanqui, vive Ledru-Rollin, le seul vrai 
Bepublicain. » Te i tym podobne wykrzykniki znane były wszystkim. Każdy 
Członek Rzgdu, każdeu kaznodzieja klubowy, miał swoich zagorzałych zwoleuników. 
Każda namiętność, każdy interes, miały swe organa, na bruku lub w kluhie. Dok- 
trynery uliczne pokładały całe zbawleuie w Bankn P. Proudhon. Młodzież uboga 
i niecierpliwa, nie rozważna wywoływała Barbesa. A Baibesa głowa wulkaniczna 
ogień tylko wyziewała. Ogień traw i a nie tw orzy. Ogień ten strawił nawet jego 
szlachetue serce.

Kto w tym zamęcie pojęć, w tym zapale stroriności upatrzyłby środek godzgcy, 
jednoczęcy, byłby prawdziwie wielkim człowiekiem —  ale go nie było i nie będzie. 
Rozkiełznanie szalone, nie m nne; szał konwnlsyjny, zaślepiający, uzbroiły dłoń. 
Siła wywołała silę. Szał został łatwo zwyciężony.
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Takie to są skutki łechcących deklamacyj. W  Rewolucyach trzy s§ rodzaje >mpro- 
wizatoiów zasad : ambitni, szczerzy i płaceni przez nieprzyjaciela. Wszyscy ;rzej 
zmierzają do jednego celu : zburzyć umysły i przez ten środek uzbroić barykady. 
Lecz tylko obłąkani przez nich, wystawiają się na ogień, Tamci, (autorowie i mów­
cy) oczekują w schronieniu bezpiecznem skutku walki wywołanćj. Ambitni czekają 
władzy, płatni zaroLionej podle zapłaty, a szczerzy upojenia radośnego. Niestety I 
władza w ten sposób nabyta jest krótką, upojenie chwilowe; tylko, nikczetnik swój 
plon unosi.

Dla młodzieży z sercem wzniosłem, pięknśm , bijącćm dfc ludzkości, te uwag: 
są jak najpotrzebniejsze. Postęp Narodów ku ulepsz eniu winien bydź ciągły, powa­
żny, regularny. Wyskoki są dla niego szkodzące- Salto Mortale w takłem razie jest 
niebesnjpczniejsze jak na linie.

Najpiękniejsze, prawdziwie humanitarne zasady Chrystusa, uświęcone łzami i krwią 
Golgoty, nrzez osiemnaście wieków, szukają pracowicie zastosowania; mają swój 
odgłos w duszach i sercach milionów, a przecież egoizm i interes świata stawia im  
przeszkody trudne do zwyciężenia.

Nie należy więc formować grup osobnych, odłączać się od Towarzystwa, wywoły­
wać walkę, wstrząśnienia za któremi w ślad idzie szkodliwa i niebezpieczna reakcya; 
aie młodzież ta szlachetna powinna się rozpierzchnąć po Towarzystwach takich jakie 
są, przynieść do nich, wcielić w nie swą myśl ludzką, swe tchnienie bratnie. Swemi 
zdolnościami nadać codziennej pracy społeczeństw, woino i bez opryskliwości, ce­
chę, kolor i tok należnego pochodu ku doskonałości chrześciańskićj. Czy na urzę­
dach, czy w prywatnśm życiu, przykładem i słowem bez uniesień i próżnej chęci 
odznaczenia się, przeprowadzać myśl sprawiedliwości i miłości wspólnej.

Taka tylko polityka Reformatorów jest pożyteczna i wiaściwa, takim tymo sposo­
bem postępować można ku celowi wzniosłemu. Niecierpliwość psuje a nie naprawie; 
walka niszczy, ale nieuprawia serc ludzkich. Żadna władza rewolucyjna nie miała 
i mieć nie będzie więcśj dzikiej energii, silniejszego ramienia, jak Konwencya fran- 
cuzka; a przecież upadła, znacząc swój krwawy pochód tysiącami trupów. Bo ru- 
sztowauia i gilotyna, nie są środki ludzkie. Cierpi je  przestrach : ale reakcya prze­
ciw nim jest tem silniejsza. Te same dłonie poklaskiwały śmierci Robespiet a, które 
puklaskiwały jego mowom klubowym.

Hegel powiedział o konwencyi: Upadła i upaść musiała, bo się jśj zdawało, że 
można w jednćj chwili zamienić w Spartańczyków naród zepsuty wielu wiekami 
niewoli. F. G.

Berlin, dnia 11 Marca 1855 r.

Po raz pierwszy przedstawiając Ci się jako korespondent pisma waszego, jestem



istotnie w kłopocie o czćm mam pisać z Berlina. — Przypuszczania rozmaite, poli- 
tykowanie, dyplomatyzowanie wszędzie jedno i to samo. Niemiec, Francuz, zasta­
nawia się rozmaicie nad wypadkami obecnemi, różne wyprowadza wnioski odpowie­
dnio swojemu widzeniu rzeczy, nadziejom i z reszty moralnym lnb materyalnym 
widokom własnym. Gdybym chciał te często sprzeczne z sobę przypuszczani;. ze­
brać w jednę całość, zabrakłoby w piśmie waszem m iejsca; a całość ta możeby była 
ciekaw§ dla artysty, pisarza innićj poważnego, lub badacza; dla czytelnika W iado­
mości Polskich nudna i bez żadnego pożytku.

Wiaściwićj będzie, gdy Ci się po raz pierwszy przedstawię panie Redaktorze, jak 
człowiek, który zastanawiał się nad organizmem narodowym, i z tych badań praco­
witych, to wyniósł sumienne przekonanie, że aby być Narodem, trzeba przećewszy­
stkie m pojąć obowiązki, jakie na każdym w Narodzie ciaża, a pojawszy takowe, 
umieć pracę około dobra publicznego w organiczna urzędzie całość, i machinę tak 
zestawiona wprawić w rnch i działanie. Jedyna siłę prac organicznych, jest służba 
publiczna, jedynym dowodem miłości Ojczyzny, dobrze i po męzku pojętśj, jest 
także służba publiczna, jedyna próba politycznego wykształcenia i obywatelskich 
przymiotów, jest podobnież służba pnbliczna.

Służba publiczna jest zatćm duszę organizmu narodowego.

Służba, wyraz nie miły dla polskiego, mianowicie staro-ślacheckiego u ch a ; zns - 
czy umiść słuchać i wykonywać, a my przyzwyczajeni jesteśmy do rządzenia, ro z ­

kazywania —  służba, sinżyć i stoga, nadzwyczaj oburza nas, co marzemy o pań­
stwie, panowaniu, panu, dla tego Panslawizm, że się zaczyna od Pan, nie tyle nas 
razi, jak służba narodowa, która nam przypomina o potrzebie sinchania i słuchanie 
inaczćj posłuszeństwo, jako wysokę uważa cnotę.

Mimo wszakże tego uprzedzenia do służby publicznćj, jest ona najszacowniejsza 
w organizmie narodowym ; bez nićj, lnb po nad nię wyniesione wszelkie idee postę- 
powemi zwane, choćby rzeczywiście były takowemi, w pracy około bytu i niepodle­
głości narodowćj pomocnicze tylko odegrywaję role.

Litość nieraz bierze, patrzęc na uwijających się z ideę demokratyczna, jako, niby 
z patentem na patryotyzm ; zuown roznmiejęcych, że dość jest powiedzieć « jestem 
monarchistę, cztowi-kicm porzędku, » aby mieć spokojne sumienie i być wolnym 
od obowięzkow narodowych.

Litość także bierze, słysząc dowodzących « ja  mam stanowisko niepodległe, je ­
stem obywatelem. 1 Biedaku, bracie, stanowisko niepodległe wśród potrzeb narodo­
wych i społecznych, jest dowodem politycznej śmierci— obojętność zupełna tylko się 
o niestara, a skończona niedojrzałość niem się szczyci. Obywatel i człowiek niepo­
dległy, sę to przymioty zupełnie sobie przeciwne- Kto jest niepodległym i za takiego 
się uważa, przestaje być obywatelem k ra ju : obywatel znown nie o niepodległość, 
ale o wypełnianie obowiązków wielkich, jukie na nim ciężą, właśnie dla tego że
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esl obywatebm, starać się powinien. —  Służba publiczna daje świadectwo jedyne 
obywatelskiej cnoty. Aby być obywatelem trzeba rozumieć co to jest słuchać i słu­
chać gorliwie. Darujesz panie Redaktorze, że na tćm moją korrespondencyę za­
kończę, jeżeli ją przyjmiesz do swojego pisma, nie omieszkam przedmiot ten dalś j 
rozwijać, jak go sam zbadałem, i jak  przez miłość Ojczyzny uczułem go w sobie.

Przyj m, t. d.

— Oto mowa Hr. Gieszkowskiggo, na Sessyi '22 Marca 1855 r.

Poseł H r. Cieszkowski: Panowie! Kiedy, w przeszłym roku, pierwszy raz przy­
szła na stół ta sama kwestya pożyczki, która nas dziś zajmuje, wtedy wszyscy posło­
wie polscy wstrzymali się byli od głosowania, tak co do samejże pożyczki, jak i co do 
innych wniesionych z jćj powodu rezolucyi, któreby też, właściwie adresami w m i­
niaturze nazwać można. Ten uasz krok zjednywał nam pochwały jednycb, drugich 
zadziwiał,— ale w końcu przyznano powszechnie, tak w tej Izbie, jak i po za nią, 
że byt słuszny. Postąpiliśmy sobie tak, raz dla tego że, nie chcieliśmy, przez od­
mówienie kouiecznych środków, przyczynić się do pomnożenia kłopotów rządowi, 
który już i tak w trudnem znajdował się położeniu,— drugi raz, żeśmy nie mieli 
zamiarn popychać, przez gło« nasz approbacyjny; w jakibądź kierunek, polityki, 
która już wtedy była do przewidzenia, a która żadnych nam nie dawała rękojmi co do 
pomyślnych i zdrowych dążności. Dzisiaj —  Panowie — kiedy rok cały od owej pory 
upłynął— ten rok bogaty i w smutne i w brzemienne nadzieją wypadki; dziś zno­
wu obowiązkiem jest naszym i pilnie rozważyć i sumiennie roztrząsnąć, czy i teraz 
mamy zachwać się, jak w ówczas, lubczyby raczćj nie należało nam korzystać z na- 
darzającśj się sposobności do dorzucenia choćby tylko głosu naszego z tśj trybuny 
na szalę ważących się wypadków i losów świata. — Otóż praw naszych pamiętni 
zawsze świadomi naszego posłannictwa, po sumiennśj rozwadze, uznaliśmy, że jak­
kolwiek wielkie na świecie zaszły w tyin roku zmiany, przeszłoroczne przecie nasze 
położenie i stanowisko nie zmieniły się w niczćm.

Wprawdzie chwila obecna, w którśj niniejsze toczą się rozprawy, nie jest dla 
nich chwilą przyjaźną ; bo, jakkolwiek nikt z nas mieć nie może gorączkowej na­
dziei, ażeby rzecz pokoju, lub wojny, już rozstrzygniętą była, to wszakże można 
przypuścić, że rzucono juz gdzieś, w jakim protokole, jakąś do tego podstawę.

Z iem wszystkiem, panowie, winienem oświadczyć, że, w przypadkn nawet, gdy 
by natężone do najwyższego stopnia stosunki nie nakazywały nam postąpić sobie taki 
a nie inaczej, to już wymowną i dostateczną dla nas skazówką postępowania byłaby 
postawa jaką, w biegu dzisiejszych wypadków, przyjął z taką godnością zachowuje 
Naród polski, którego częścią i my niezmiennie jesteśmy, podonnie, jak wy, Pano­
wie, jesteście częścią wielkiego niemieckiego plemienia. I  milczenie, Panowie, ma
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swoje znaczenie; i milczenie bywa wymówne! Otóż. kiedy Lud i Naród polski mil­
czy, milczę więc i jego wysłańcy. Milczenie to rozLinieję, oceniaję, a śmiem po­
wiedzieć, że i szanuję, tak dobrze nad Newę, jako i nad Sekwanę, nad Dunajem, 
jako i nad Tamizę; czyżby nad jednę tylko Sprawę nie umiano na niej poznać się? 
Czyżby nikt tu jeszcze, w obec takiego milczenia Polaków, nie przypomniał sobie 
owych wielkich, a przejmujęcych słów Rzymskiego mówcy:

c Quum tacent, clamant! •

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE.

Na dniu 2 5 , z. m. zakończył swój żywot Leon S t ę p o w s k i , były Marszałek po- 
wiata i Naczelnik powstania Tlszyckiego. Pogrzeb odbył się dnia 27 Marca, o go­
dzinie dziewiętćj z rana, zwłoki jego wyprowadzone z mieszkania przy ulicy Saint- 
Louis z przedmieścia Paryża na Batignolles, do kościoła parafialnego, gdzie Xiędz 
A. Jełowicki celeDrowai żałobnę Mszę Świętę i nabożeństwo, a z tam tęd  na Cmen­
tarzu Montmartre pochowane. Do grobu wraz z trumnę złożono garść ziemi uniesio- 
nćj z Ojczyzny. Smutny ten obchód zgromadził liczny orszak Rodaków, bez różnicy 
opinii politycznych. Obecni byli w znaczćj liczbie Członkowie ostatniego narodowego 
Sejmu z r. 1831, wojskowi i cywilni, młodzież emigracyjna, nareszcie depntacya 
uczniów Raay, profesorów i uczni Szkoły polslciśj Batignolles. Wszyscy uczuli się 
w obowięzku oddać winnę cześć prawemu obywatelowi.

Niemożemy tu dokładniej przedstawić charakter i patriotyczne praco ś. p. Leona 
Stępowskiego, jak umieszczajęc niżej w naszem piśmie, przemówienie nad grobem 
przez P. A. ŻitRCZYikSKtEGO, byłego Posła na Sejm z powiatu Winnickiego, zw ła­
szcza że Szanowny Poseł był sęsiadcm na Podoln, przyjacielem i współ pracownikiem 
nieboszczyka w służbie publicznćj. Przemówił jeszcze P. Franciszek Grzymała, któ­
rego 25 letnia blisko znajomość dała poznać przymioty ś. p. Leona Stępowskiego, 
oddał on sprawiedliwość jego zasługom.

Nakoniec Xiędz Jełowicki wyrazami religijnćj pociechy wzniósł wraz z obecnę 
publicznościę, modlitwę za dnsze zmarłego, a widzęc rozrzewnienie powszechne 
ohecnych Rodaków na widok wielce nbogićj bo tylko pojedyuczćj z sosnowych tarcic 
trumny, niepomalowanćj ani obszylćj iadnę materyę, oświadczył X. Jełowicki że 
nieboszczyk żędał w testamencie aby jak najubożej był pochowany — i że zwłoki 
niezostanę zaraz zamurowane, ale w krótlciem czasie włożone ze slabę i uboga 
sosnowę w drugę olowianę trnmnę.
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GŁOS AMANCYUSZA ŻARCZYŃSKIEGO BYŁEGO POSŁA WINNICKIEGO 

NA POGRZEBIE LEONA STEMPOWSKIEGO.

Straciliśmy szanowni Panowie, jednego z bar Izo zacnych i znakomitych obywa­
teli polskich, niezbyt diugićm ale doświadczonem życiem zasłużył on na szacunek 
swych ziomków.

Leon Stempowski zmarły w bam roku życia, hyi potomkiem zamożmej i zdawna 
rycerskiój rodziny na Podolu osiadłej. Po ojcu swoim odziedziczył znaczng fortunę, 
a co więcej czyste i uczciwe imie, i ten ciężar rodzinnego spadku uczciwie do końca 
życia swego dźwigał i utrzymał.

Był on rolnikiem, gospodarzem, prawdziwym Ojcem swych włościan, prawym 
obywatelem i mężem, wysokim Narodu urzędnikiem, nakoniec powstańcem, oby­
watelem wojujgcym, niech mi się godzi powiedzieć, wojujgcym rycerzem. Powstać 
bowiem Jo boja w takich okolicznościach w jakich się w ówczas Stempowski znaj­
dował, potrzeba było na to prawdziwie rycerskiej, szlachetnej duszy; potrzeba było 
tego głębokiego przekonania jakie Stempowski miał, i często to powtarzał, że życie 
i majgtek Obywatela polskiego, Ojczyzny sg własnościg i na każde hasło bezwarun­
kowo niesione jćj być winny.

Rewolucya 1830 r. zastała Stempowskiego Marszałkiem szlachty Powiatu Uszyc- 
kiego, Gubernii podolskićj. Skoro tylko wieść o niśj go uoszła, zaniedbał on wszy­
stkich spraw innych, tg tylko myślg zajęty, widziano go w rozmaitych domach 
sgsiedzkich zawigzujgcego różne stosunki, aby uorganizować i zrobić powstanie. 
Nakoniec dom Jego własny stał się punktem ogólnego zjazdu, na który z różnych 
powiatów Gubernii wysiani Obywatele, mieli się zgodzić na ogólnego naczelnika i na 
czas powstania. Jako świadek i uczestnik na tymzjeźcizie, widziałem Stempowskiego 
z jakg or. gorliwościg, z jakim star aniem i męztwem i ruztropnościg jednał rozró­
żnione nieraz zdania aby tylko główny otrzymać cel, a co tam przyrzekł dotrzymał.

"Wojsko narodowe polskie pod dowództwem Jła Dwernickiego, odnosiło w ówczas 
świetne, lecz juz ostatnie zwycięztwo pod Boremlem. Z wejściem jego do Galicyi 
upadły dla tych prowincyi wszelkie nadzieje otrzymania jakiegokolwiek posiłku i 
wsparcia regularnego Wujska. Prócz tego w tym samym czasie zjawił się na Fudolu 
człowiea wyslannndem Rzgdu narodowego być mienigey się, który dzień do po­
wstania oznaczony odwołał. Stempowski uczuł całg ważność tego odwołauia— lecz 
on dał słowo. Zbiera więc co może i w 80, mniej więcćj koni, wychodzi na bój, 
Pojmujecie szanowni Rodacy, że Naczelnik takiego powstania nie mógł odnosić zwy- 
cięztw, koniecznym rzeczy wypadkiem, powstanie to przy pierwszćm spotkaniu 
rozprzgdz się mnsiało. Stempowski czas jakiś w ościennych krył się lasach, lecz
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nakoniec pojmany, w kajdany zakuty, do robót w kopalniach Sybiru wskazany i wy­
siany został.

Lecz Opatrzność inaczej chciała. W podróży swojej Slempowski wybawiciela mia 
znaleźć. Ojciec duchowny, z zakonu Kapucynów, dawny Jego proboszcz (a) do­
wiedziawszy się o skazaniu Stempowskięgo, opuszcza mury Klasztoru i jedzie po 
kweście; jedzie tg drogą, którą uwięzionego prowadzić mają, i mimo licznej ota­
czającej go straży, znajduje sposoby porozumienia się i uwolnienia go. Stempowski 
przebrany za woźnicę jadącego po kweście zakonnika wraz z wybawicielem swoim 
kryje się do Galicii.

Lecz niestety! kiedy Stempowski wolnym się Dyć ujrzał, wojująca Polska upadla. 
Przyszedł więc tutaj dzielić się gorzkim clilebem W jgnańca. Nie był on głośnym 
emigrantem, ani pisał, ani mówił wiele — dwie główne tylko myśli pojmował i czuł. 
Nadanie wolności i swobód ludowi polskiemu, aby liczbę obrońców Ojczyzny zwię­
kszyć i utworzenie Władzy narudowej polskiej, któraby w danych wypadkach rzeczą 
publiczną kierować potrafiła. Na tój drodze Sprawie narodowej służyć pragnął.

Kiedy w r. 1832 Sejm polski w Paryżu zebrany obradował, widziano Stempow- 
skiego z xiążką nabożną w ręku, którą z kraju przywiózł, klęczącego przy łóżku 
i gorąco modlącego się.

Kiedy później w r. 1835 na jakiś połysk padziei, podobieństwo wojny europej- 
skićj, zawiązaną została tu w Paryżu, Konfederacya Narodu polskiego, pośpieszył co 
prędzój podpisać Akt konfederacyi, bo w nim widział dwie myśli jego nlubione, 
myśl nadania wolności i własności ludowi polskiemu, i myśl Władzy.

Kiedy Rząd krajowy niechcący tu  tolerować widotcn obcej Władzy, z Paryża 
wyjechać mu kazał, Stempowski wraz z towarzyszami swymi, raczśj Francyą opu­
ścił, z wygnania, na nowe cięższe poszedł wygnanie i nie wrocii aż w ówczas kiedy 
odpadli od Rządu ci, co mu rozkaz opuszczenia Paryża dali.

Za powrotem, liczne on oddał usługi Szkole narodowej polskiej, do którćj zało­
żenia należał. Nakoniec pojął myśl JemL jednemu tylko właściwą, myśl osobnego 
smętarza polskiego. — myśl ta pod rozmaitemi przedstawiała mu się formami, uda­
wał się z nią do rozmaitych osób, we wpływy i dostatki obfitujących, naresztę sam 
się nią zajął. « Kości polskie, mówił on, walać się nie powinny o i o to zbudował 
te gruby, w których kości rycerzy i bohaterów naszych spoczęiy

Nieodstępny towarzysz przyjaciela i wybawiciela swego. Z jaKaż to on nprzejmo- 
ścią i gościnnością każdego w domu swoim przyjął rodaka ? Wieleżto on nieznanych, 
niewiadomych oddał usług? Życie Jego prawdziwie było pasmem dobrych czynów, 
szlachetnych popędów, uczciwej duszy obrazem. Umarł też otoczony gronem l i ­

la) Xiądz Mikołaj Romanowski.



cznycb przyjaciół, na ręku z towarzyszy powstania, który umyśluie z prowincii po 
to tu  przyjechał aby go w słabości doglądał. Bóg, któremu się przed śmiercig oddal, 
spełniajgc akt chrześcianina, nie dozwolił mu na własnćj, ojczystej spoczgć ziemi. 
ODy przynajmniej wieść doszła rodziny i współobywateli Jego, gazie spoczgł, z jakg 
czcig i szacunkiem pogrzebany tu  został.

W  kilka dni po smutnćm obchodzie nieboszczyka Leona Stępowskiego, Emigra- 
cya Paryzka, jeszcze pogrzebała Pułkownika Józefa ZaLIWSKTE^Ci, dawnego oficera 
w byłćj armii Polskiej przed r. 1831. Byt on jednym z nczestników i z dowodzców 
podchorgżych w chwili wybuchu powstania w d. 29 Listopada 1830 r. Wysłany 
jako partyzant na Litwę z oddziałem ochotników, po rozprószeniu się siły zbrojnćj 
polskiej wrócił do Warszawy i miał ndział w ruchach wojennych, pod koniet kam­
panii, na lewym brzegi Wisły. W r. 1833 w Marcu nsiłowat w  Galicyi zbierać 
oddziały partyzantów i wkroczył z niemi w zabrane prowincye polskie przez Moskwę, 
dla wywołania nowego powstania przeciw wrogom. Zmuszony do odwrotn, złapany 
wkrótce przez Rzgd Austryacki i osadzony pod Inkwizycyjny Sad Kryminalny, 
posgdzony o Zbrodnię Stanu, w 1836 r. w miesigcu Lutym, skazany na śmierć 
przez Cesarza Franciszka I . , ułaskawiony przez Cesarza Ferdynanda na postawienie 
go pnbliczne na pręgieżn we Lwowie oraz na dożywotne więzienie w Tyrolu, fortecy 
K ufszte jn , z kga amnestionowany w r . 18ó8 przez tegoż Cesarza, po wytrzymaniu 
15 letniej ciężkiej niewoli. Wrócił do Francyi i w Paryżu osiadł, w zakładzie Inwa­
lidów Poiskich, w klasztorze Mniszek Świętego Kazimierza, na spokojne schronie­
nie. Na d. 31 Marca b. r. zmarł. Pochowany na Cmentarzu Montparnasse. 
Przemówił nad grobem o żywocie ś. p. Pnlkownika, b. Deputowany Warszawy Pan 
Zwierkowski.

W zzelk ie  zgtazzania  tyczące  i i ;  a d m in iitra cy i p iim a , n ie  od b ieran ia  la k o w e g o , p rzy sy ła n ie  o p ła t  i t .  p .
a d resow an e b yć p ow in n y  do Józefa Ł o p a ciń a k ieg o , B o u le va rd  M ontparnasse , 1 2 9 , a P a r is , —  W szelk ie  zas 
artykuły  do za m ieszczen ia  d o  S tan isław a  Leonarda G ajew skiego* rue  des D e u z -P o n tf ,  l /J , a P a ris.
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